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w Warszawie dnia 27 Listopada 1 829^rpku^w ‘

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
AMSZTERDAM . —  D n ia  17 lis to p a d a . —  Dnia wczo­
rajszego b y ł  dosyć znaczny pokup na pszenicę i na zyto 
pruskie. P łacono  pszenicę polską 129 do 130-fnt. p iękną 
wysokopstrokafą 310 do 311 FI. (4 1 §  do 4 2J  z ip .  za ko- 
X'7.cc ), 125-fnt.  b ia łnpstrokatą 335 FI.,  nową 127 do 128- 
fnt. pstrokata 29Ś do 302 El.

HAMBURG. •—  D n ia  20 lis to p a d a .  —  Obligacje udzia­
łow e polskie, na 1 grudnia żądają :  109§, p łacą  109^ za 
sztukę.

KRAKOW . —- D n ia  19 lis to p a d a .  —  Na ostatnim targu 
p ła co n o :  pszenicę 13 do 1 6 ,  zyto 9 do 1 1 ,  jęczmień G 
do 8 , owies 3f- do 4$, groch 8  do 11 z ł .  za korzec.

LONDYN. —  D n ia  13 lis to p a d a .  —  Zboże bez odby­
tu. Cena pszenicy we wszystkich gatunkach taka sama 
ja k  w upłynionym  tygodn iu ;  jęczm ień  którego dużo d o ­
wieziono, s taniał o 1  do 2  s ; owies podobnież o l s .  —  
Cło na pszenicę poszło w górę o 1 s ( 29 s 8  d ), na j ę ­
czmień i fasolę o l s  6  (I. —  W tym tygodniu dowiezio­
no pszenicy zagranicznej 1050 kw arterów .

WIADOMOSGI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLSIU E.

—  D y re k c ja  g łó w n a  to w a rzys tw a  kredytow ego ziem skiego. 
P ragnąc u ła tw ić właścicielom lis tów zas taw nych ,  odebra­
n ie  należności za kupony  w  term inie prawem oznaczonym, 
od dnia 2 2  g rudn ia  r .  b. do 1 9  stycznia i83o, tak, iżby na 
długie oczekiw anie ,  dla po trzeby  sprawdzenia tychże ku ­
ponów  narażeni n ie b y j i ;  dyrekcja główna tow arzystw a 
kredy tow ego  ziemskiego przeznaczyła kom ple t,  k tóry  po­
czynając od dnia 1 g rudnia  aż do dnia 1 8  tegoż miesiąca i 
r., codziennie od godziny 9  rano, do godziny 1 z południa 
■w miejscu posiedzeń 'dyrekcji ,  g łó w n e j , odbieraniem skła­
danych kuponów  do spraw dzenia  t ru d n i  się, i rew ersa  na 
n ie  z xięgi sznurowej wycięte wydawać będzie. J n te re s -  
senci zaś, posiadający takowe rew ersa ,  za zgłoszeniem się 
W dniu  2 2  g rudn ia  r . b. lub nas tępnych ,  należności p rz y ­
padające bez najmniejszej zwłoki czasu odbiorą.

Zarazem dyrekcja główna wzywa wszystkich właścicieli, 
tak  wylosow anych  lis tów  zastawnych , jakotćż kuponów  
na  bieżące półrocze do w yp ła ty  przypadających , iżby  w  
przeciągu czasu do w ypła ty  przeznaczonego, to jest od d. 
2 2  grudnia r. b. do dnia 1 9  stycznia i83o 'Toku, n iezw ło­
cznie po odebranie należności zgłaszać się i takową ode­
brać zechc ie li ,  gdyż z dniem 1 9  s tycznia i83o roku, kassa

w volat dyrekc ji  głównej zamkniętą zo s tan ie , kap ita ły  zas

tu  złożonemi będą. -  W  W arszaw ie  dnia ..
Senator  wojewoda p rezes ,  M ^ c z y n s l i .  -  1 isaiz d jieK cj 
Równej,  jDrewnowski*  ,

& Sad nolic ji p roste)pow ia tu  Czershiego. Podając do p u -

L n i e  o i . i c i . s n ą y i .

bywającego zgłosił 1 wlasnosc swą udow odu .
6  lis topada 1 8 2 9 . — Ostrom ęcki podsędek. .
—  D zie k a n  w y d z ia łu  lekarskiego królew skiego u m w e r -  syUtu. _  W wykonaniu § .  179 u s t a w  wewnętrznego u- 
S T e n i a  tegoż uniwersytetu , podaje do m a d o m o s c ^  
J P : Józef Zieliński po złożonym całokursowym  puhh 
czym exam in ie ,  o trzym ał dnia 27 pazdz.ern .ka t .  b .,  
wersvtecki stopień magistra medycyny 1 chi rurgji .

7  W a r s z a w i e  dnia 22 listopada 1829 r .  -  Dr. R o h n -
sk i.  ——• B  ro dziTtsh-i^

W iadomości W arszawskie.
_  D ekretem  N. Pana z d. 10 b. m . ,  JX . Karol Sarjusz

S k ó r k o w s k i ,  d z i e k a n  k a p i t u ł y  K r a k o w s k i e j ,  w y n i e s i o n y

j>- fix *
lub przedaż wystawić się mających, znajduje s.ę po W y 
stkich xiegarniach .warszawskich, 1 o na y cia.
-  Donoszą, o K w id zy n a  ,
S j L " p ™ T w e Wwy^ ; " i c l .  „b s ió d .c h  in h w sk ic l . ,  „ . w e t  
CO do najmniej znaczących napraw.

O  W     C V . , f • c

, ,  k t ó r y  m e  l i c z ą c  w y d a ń  G r e c k i c h ,

kom pletne edycje przed ^ ‘̂ ^ . ’oclawska i Warszaw- 
Dmochowskiego ? W ilenska,

I my więc 
t o r a , k tó ry  nie 
ry  kc 
ska
ska Gliksberga. _ t„ tńis7 vch zaczął ro -_  Jeden z  m łodych  r z e m i e ś l n i k ó w  tu t  j  -y ;>

i bić b iurko, które ma znajdować s.ę M# mieit t j l a
I wystawie płodow p rzem ysłu  kraj 0



większych szufladek ile jest  miesięcy w roku ,  a mniejszych 
tyle ile dni; przytem ma być meblem nader  gustownym, 
a wszelkie drzewo,  żelazo etc. są krajowe.
—  Niewszędzic spadł  tak obfity śnieg jak w Warszawie.  
Są  okolice gdzie bardzo mało upadło śniegu,  j ak  n_p. w 
C z er sk ie m ;  ale za to podróżni zapewniają,  że z Warszawy 
do Augustowa dobra jćst sanna.
—  Dziś zimna stopni I I .

ROSSJA.  —  Z  P e tersb u rg a  d n ia  2 (14) lis to p a d a .  —  
Najjaśniejszy Pan ozdobie r aczy ł  o rderem ś. Anny I  klas- 
s y ,  ozdobionym koroną ce sa r ską ,  jenerała Sass 2go ; a 
kawalerami tegoż o rderu i tejże klassy,  mianował  jenerała 
ijiajora Frolow i 'Melgunow.  —  J e n e r a ł  adjutant  h r .  Pali- 
l en I ,  mianowany szefem Szumskiego p u łk u  hu za ró w ,  w 
nagrodę zasług okazanych w wojnie przeciwko T u r k o m . — 
N.  P a n  zaszczycił  także bardzo pochlebnym resk ry p te m 
hr .  Witta j enera ła  jazdy , w nagrodę gorliwości j ego przy 
formowaniu rezerw jego staraniu poruczonycl i , i pozwo­
l i ł  mu nosić swoję cyfrę na naramnikach.
—  Kadi  taurycki Esker-Sei t-Dzemil ja , został  mianowany 
znuftym w Taurydzie ,  z pensją 2000 rubli.
— Z  O dessy dnia  23 p a źd zie rn ik a  (4 listopada•_). -r  Zaraza 
m o r o w a ,  k tó r a  się n a  now o w naszem mieście poka­
zała ,  nie rozszerzy ła  się w  ciągu dni  r g , 2 0 , 2 1  i 2 2  
za  gyaniee ,  w  k t ó r ych  ją u t r zymują  rozpo iządzenia  
p r zez  władze wyrdaue. Od tego czasu żaden dom nie 
został zamknięty.  Pomiędzy t y m i ,  k tó rzy  zostali umie­
szczeni  w  k w a r a n t a n n ie ,  bąć ze znakami zarazy ,  bąe t y l ­
ko jako po d e j rz an i , umarło siedmiu , a jeden złożony cho­
r o b ą ,  oprócz tego w jednymi z do mó w  zamkniętych,  w d. 
3 6  jedna niewiasta mająca na sobie znaki podejrzane,  umarła,  | 
i  dla tego 1 8  osób,  z którepi i  -mieszka ła , zostały oddane I 
do  kw ara n ta nn y  tymczasowej  pod d ozó r ,  a dwie więcej J 
podej rzane  do kw ara n t ann y  po r towej . - - Władze  nie p r z e - !  
s ta ją  używać wszelkich ś rodków ostrożności  dla za po b ie - j  
żenią  związkom z wnęt rzem J mi a s ta , wszelako 11 win- j 
domi ły mieszkańcó w dnia wczorajszego,  iż widzą potrzebę j 
ogłoszone lata zeszłego rozporządzenie,  z wolnie z niejakie- jj 
*ni dodatkami.  — Nakoniec mus imy dodać da ty c h  rozpo- ) 
yządzeń,  że żydzi będąc klassą , w której  wyłącznie tą-ra-  S 
zą pokazała się 2 araza, przeglądani  są przez komniissję pry  - | 
■watną, złożoną z urzędników,  akuszerki  i rabina.  F r z e j - |  
r żano  juz dwie  dzielnice miasta i s tan zdrowia  w  tychże 
je st  uznany  za zaspokajający.  D o m y  podejrzane z najwię­
kszą pilnością ciągle są przeczyszczane.  Z ły  czas i niespo- 
sobne drogi,  ut rudzają przywóz zapasów;  władze przedsię­
wzię ły  właściwe środki  do pokonaniu  tych trudności .
— Z Dobossa r  donoszą,  że środki  ostrożności  zostały p rzed­
sięwzięte zawczasu i powiet rze żadnego postępu nie ucz y­
ni ło  w ciągu tygodnia.  W  ogóle tylko piec osób umarło.  
.W  mieście nic ma żadnej choroby  zaraźl iwej.
— Dnia  1 6  b. m, pan B u t en e w  , sprawujący interesu p rzy  
W .  Porcie Ot tomansk ie j , p r zy by ł  do naszego miasta z Pe­
tersburga.  D.  2 1  wsiadł  na okręt  kup ie ck i ,  p łynący  do 
Bu rg as ,  zkąd uda się lądem do Kons tantynopola  przez A- 
dr janopol .  Urzędnicy legacji,  k tó rzy  tutaj pozostał i , od­
p ł y n ą  r ów ni e  w tych  dniach do stol icy pańs twa  Ot tomań-  
skiego.
— H r .  O r ł ó w ,  jeden z t y c h , k tó rzy  należeli  do układów 
o pokój ,  udaje się razem do Kons tan tynopo la 1 w nadzwy-  
ezajnćni posels twie .  Znajdujący się tu jako jeńcy paszo- 
w i e  Syl is t r j i  i Ali iol i  i Seraskicr  Dunaju ,  zamyślają p o ­
wróc ić  do Turcj i .  Jussn f  pasza W a r n y ,  udać się chce do 
paszy  Eg ips k ie go ,  Mahmuda  A lcg o , k tó ry  niegdyś byt  w 
służbie j.cgo ojca , paszy Seres..

— Od  d. 1 8  do d. 2 1  zawinęło do naszego po r tu  43 okręty 
z k tó rych  3i  z K o n s t a n ty n o p o la , a 1 2  z portów- zawojo­
wanych ;  1 0  okrętów ła dowanych  zbo że m ,  popłynęło za 
granicę.
—  D n ia  26 p a ź d z ie r n ik a  (7 l is to p a d a ) .  —  W tę środę 
i czwar tek nie by ło  żadnego wypadku .śmierci na zarazę 
ani vv mieście,  ani w kwarantannach ;  lecz wczoraj rano 
j edna rodzina żydowska,  mieszkająca p rzy  ulicy Rzemie­
ślniczej,  niedaleko wiezienia , zachorowała.  Lekarze  u- 
znaw'szy na t r zech osobach tejże,  symptomata zarazy,  wła ­
dze przedsięwz ięły  natychmiast  środki przepisane ustawa­
mi zdrowia:  9 osób przeniesiono do szpitalu portowego, 
a 19 do kwaran tanny tymczasowej.  Domy,  k tóre  miały 
związki z chorymi ,  zostały strażą wojskową otoczone.  •,— 
Wiadomości z Dubossa r  są pomyślne.  Nikt  na nowo nie 
zachorował  w kwaran tannie  tego miasta. —  Wczoraj  hr,  
Pabicn p r zy by ł  tu w 50 godzinach z Burgas^ na o k r ę ­
cie S z ta n d a r .

A M E R l K A  POŁUDNIOWA.  —  Zwyczajny statek pocz­
towy bryg E m u lo n s  , p r z y b y ł  z Mexyku;  opuści ł  on d. 
6 września Veracruz i potwierdza wiadomość,- że wypra­
wa hiszpańska do -d. 29 s ierpnia ograniczała się wyłącz­
nie na zajęciu samego Tampico; że ani jeden Mexykanin 
nie po łączy ł  się z Hiszpanami;  że jeAerał  Santa Ana o- 
t r zym ał  już posiłki  i w lada dzień do opasania i oblężenia 
miasta przystąpić zamie rza ł ,  zostawiając pierwej (i dni cza­
su (do2S sierpnia)  dla mieszkańców,  aby majątki swoje w 
tym czasie do bezpiecznego przenieśl i  schronienia.  —  Hisz­
panie mieli dużo chorych i w wojsku nienajlepszy duch 
panował .
—  Pre zyd en t  G uer re ro  ogłosi ł  na fundamencie udzielonej 
mu przez kongres;  władzy nadzwyczajnej ,  że wszelkie po­
stępowanie w formie zwyczajnej  prawa j zawieszone zosta­
je tak długo ,  dopóki  Hiszpanie z kraju rzeczy pospolitej 
nie ustąpią.
—  W Montewideo biegała pog łoska o śmierci doktopa 
Francja ,  rządcy w Paraguaj ,  ale wiadomość tę zbijają listy 
odebrane z Gorientes.

TURCJA.  —  Z  -S ta m b u łu  d. 26 p a ź d z .  —  W’ Maeedo- 
nji zaszły równie zaburzenia.  Muzułmanie  złożyli  także 
z urzędów tak zwanych Ayanów; Porta  dołoży starania w 
uspokojeniu burzycieli .  W Alepo,  jak ,się zda je , udało się 
Porc ie  p rzy t łumić powstanie,  ale w okolicach Smi rny  , ta­
kowe postać groźną przyb ie rać  zaczyna ,  powstańcy bo­
wiem główniejsze miasta już opanowali .
—  Fanar iotom wygnanym A S tambułu  , pozwolono wszy-'  
s tkim powrócić ;  takież pozwolenie uzyskało wielu kato­
lickich Ormjan ,  k tó rzy  już wracają do stolicy.
—  IJalil-pasza jest już przygotowany do ' podróży;  za 
pierwszym rozkazem wsiądzie na f regatę turecką i po p ły ­
nie do Odessy.
—  Lubo burże  panujące o tym czasie na morzu Czarriem 
są n iebezp ieczne ,  wic-le jednak okrętów korzystając 7, 
wolnej żeglugi p rzybyło do S t am bu łu  z portów rosśyj- 
skich. Niemało także i ztąd p o p ł y n ę ł o ,  dowiadujemy 
się atoli ,  że burze  które zeszłego tygodnia znacznie się 
wzmogły,  kilka już sko ła ta ły  okrę tów. -
—  Oczekujemy co chwila doniesienia z Adrjanopola o Wy­
mianie ratyfikacji na d .  14 z. m,  zawartego pokoju.  Mu ­
stafa pasza Skutarysk i  stoi 7, ko rpusem swoim przy  Phi-  
lippopel,  a jak się zdaje,  przeznaczony jes t  na osadzenie



( 1365 )

Adrj anopol a  gdy  Ross j an i e  z n iego w y j d ą .  Wszys tk ie  
r oz kaz y  P o r t y  wydawane  są j es zcze  j a k  w czasie wojny,  
to jes t  zwyczajną  f o r m u ł ą  z Riki ash czyli  z pod  s t r z em ie ­
n ia  su ł tańsk i ego  , co z t ąd  pochodzi ,  że su ł t an  i Sandśzaki  
s ze r  ( cho rąg iew p ro r o k a ^  nie zna jdu j ą  sio j e s zcze  w stoli­
cy ,  a g łówna  kwater a  W.  wezy ra  zostaje  w Szuml i .  Co 
do suł t ana ,  t e n  bawi jeszcze z częścią  dw oru  swojego w 
Rati l i ś-Cżyfl ik;  reszta obozu polnego w t e m  miejs cu  r o z ­
b i t ego ,  z o s t a ł a  zwinięta,  a pozos t a jące  wojsko w koszarach 
pomieszczone .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
E a irłie tn ih  p a n a  A lb e r t  de R oche fo rls  o P o lsce za  J a n a  

K a z im ierza . ( D okończen ie .)

Co się t yczy  m o n e t y  po l s k i e j ,  du ka t  ma dwa talary,  
talar  5 or t ów ( s ą  tez p ó ł  i ćwierć  t a l a r y ) ,  t yn f  30 g r o ­
szy,  o r t  18,  szós tak 6 ,  pó ł t o r a k  4,  i pó ł ,  g rosz  3 szelągi ,  
b ron  n ó ł  grosza ,  wreszc i e  sze l ąg  na jmnie jsza-mone ta .  W 
ogóle p i en iądze polskie  są j ak  najgor sze  i ba rdzo  z ły  ku r s  
m a j ą  za gr an i cą ,  ponieważ ca ł e  prawie  są z miedzi ;  oso­
bliwie sze l ąg ' ,  n a jpowszechn ie j sza  mone t a ,  k tó r e j  tak jest  
wiele,  że k iedy  szlachcic pójdzie  co ku pować  do k r a m u ,  
mus i  czasem sz tu kę  po sztuce p r z e z  godz inę  rachować.  
Chude  pa cho łk i  chowa ją  p ien i ądze  w wo rk i  p łó c i enn e  
l ub  s u k i en n e ,  wązki e  na 3 cale a d ług i e  na ł ok i e ć ,  i za­
wieszaj ą je sobie na szyi pod koszu l ą ,  a n i ek tó r zy  w p a ­
sach  je  noszą .

Li twini  są leniwi  i o c i ęża łego  um y s łu :  a po n i eważ  
k r a j  ich mn ie j  j e s t  żyzny  i bogaty ,  więc s ię puszcza j ą  
na  k r adz i eże ;  a oboj ętn i e j s i  na uczuci a ho no ru  j a k  Pola-  
cy? k i j em dają  się do do b rego  n ak ło n i ć  niżel i  f a -
go dnem p r z e k ł a d a n i e m .  Znoszą  t r ud y  z w iększą  niż t am ­
ci wyt rwa ło śc i ą ,  kobieta  z l e g ł s zy  dziec ię  na ł aw ie ,  we 
t r z y  lub cz t e ry  dni  idzie do rob o t y .  By le  najmnie j sza  
p r z yc z yn a ,  r ozwodzą  się; nie ma ją  za z ł e  kobiecie  poką-  
t ny ćh  mi ło s t ek  jeżel i  mąż  j es t  s t a r y ,  ale wspólnika  jej 
ba rd z o  surowo nagania ją  rozwiąz łość .  Byl e  zwada,  g r z m o ­
cą się p ięśc iami .  Ale to wszys tko  mówię o pospólstwie 
l i t ewsk i em,  bo szlachta t amtej sza  g rzeczn i e j s za  j e s t  niżeli 
w k tó r e jko l w ie k  p rowinc j i  polskie j .

Li twa mniej  jest  l udna ,  ponieważ ma wiel e  bagien ,  la- 
~sów i n i eu ro d za jn y ch  g r un t ów ;  bagna te w zimie zam ar -  

za ja ,  co n i ezm ie r n i e  się p r zyczyn i a  do ułatwienia  ko mm u-  
n ikacj i  handlowych  za pomocą  sani .  Dla tego w lej pro-  
wincji  mnós two  się odbywa s ł aw ny ch  j a r m a r k ó w ,  gdzie 
p r zy byw a ją  l iczni speku lanc i  z Hol landj i ,  Ang l j i ,  F rancj i ,  
Szwecj i ,  dla kup na  p ro d u k t ó w ;  kra jowcy bowiem nie lubią 
s ię t r udn i ć  ich wywozem za g r an i cę .  -

P r u s y  nie są t ak  obsze rn e  j ak  L i twa ,  ale za to ży- 
zniejsze.  T a k  m a j ą  wiele r y b  i zw ie rzyny ,  że  jej za zwy­
cza jny  p o k a rm  używają .  S ą  tam dz ik i e  wo ły  na k tór e  
szlachta poluje  jak na j e l en i e ;  są i j e l en i e  i ł o s i e ,  k tóro 
zwykle  żywcem łowią .  Kopyto  z prawej  nogi  ł os ia  ma 
być  l eka r s twem na kad u k  i m ig ren ę .  ,

Ruś  ma g runt a  żyzne ,  kopalni e  o łowiu ,  miedzi ,  żela­
za.  W  tej  prowincj i  zwłaszcza  . około Lwowa ,  j ednego  z 
na jp i ękn i e j s zych  miast  polskich,  widzieć można  roz l eg ł e  
winnice  na wzgó rkach .

Dawszy  tedy czyte ln ikowi  j ak ko lw ie k  d o k ł a dn e  w yo ­
b rażen i e  pańs twa ,  wracamy  do op isu  naszej  pod róży .  Z

miasteczka t edy  pog ran i cznego  Gory ;  wy je ch aw sz y ,  p r z e ­
b y ł e m  ki lka m a ł y c h  r zeczek  i bagien ,  gdzie tu i owd/s.ę 
widzieć by ło  można  g rob l e  z r owami  pe ł ne m i  wody po 
obu s t ronach.  D ł u g o  tak jechałem",  wreszc i e  mu s i a ł em  
się za t r zymać  na chwi lę ,  widząc ze ufszech s t ron albo ba« 
gna albo s ze rok i e  r owy.  Po n i e w aż  konno  sam j eden  ino- 
ję pod róż  o db yw a ł em  , ch c i a ł e m  ró w  p rze skoczyć ,  ale 
wpa d ł e m -W trzęsawico,  koń mój  u to n ą ł ,  ja s p a d ł e m ,  l e ­
dwie mia ł em czas ocalić mój t ł ómoczek  i p i s t ol e ty .  T r z e ­
ba b y ło  mieć świętą  c ie rp l iwość ,  w błoci e ,  po u t rac i e  
konia ,  i nie widząc  w oj toło żywego ducha.  Chc i a łbym 
że b y  kto widz ia ł  yv podob nem  p o ł oż e n i u ,  mn ie  e u r o p e j ­
skiego p od r óżn ik a  (*) :  c za rny  j ak  s t r a s zyd ło  j a k i e ,  g ł o ­
wa, twarz i c a ł e  stuknie w b łoc i e  , p r / . em ok ły  do ni tki ;  
szczęście j es zcze  żem k a r k u  nie s k r ę c i ł , ' l u b  żem się nie 
p o t ł u k ł .  P r z y s z e d ł e m  do siebie po n ie jak im czasie; '  w y ­
l a z ł e m ' z  b ło cka ,  i s z ed ł e m  ju ż  p ro s t ą  j a k ą  by ł a  droga ; 
prawda  że mu s i a ł em  brodzi ć  u ka łużach ,  ale już bez  za-  

. dnego  n i ebezpi eczeństwa .  Pos t ano wi ł em za t r zymać  się w 
p i e rwsze j  lepszej  wiosce.  P r z y s z e d ł e m  do niej ,  u j r z a ł e m  
dom obsze rn y  dość p i ękn ie  zbudowany ,  a w okni e  s i e ­
dz i a ł  j a k i ś  m ł o d y  jegomość  po rząd n i e  ubrany-. Widząc  
mnie  w tak  sm u tn y m  a r a z e m  śmie sznym stanie z t ł ó -  
mok iem i z p is toletami  na plecach,  w yszed ł  na ga ne k  i z a ­
ga da ł  do mn ie  pó w ło sk u .  Z ap y t yw a ł  o moim p r z y p a d ­
ku ,  a poletn pop r os i ł  ż ebym wszedł  Jo  jego  domu:  z a ­
w o ł a ł  z p ó ł  tuzina lokajów,  ci mnie  w oka wg-nieniu ro .  
z ebral i ,  a pon ieważ  wszys tko  mi w mante l / .aczku poznmn-  
ka ło  , więc mi przyni eś l i  świe.żą biel iznę i ub ió r  polski .  
T a k  tedy  pie rwszy  r az  w mo je m życ iu  i podobno o.statnr 
b y ł e m  po pol ską  ub ran y .  P o t e m  kaza ł  gospodarz  do s t o­
ł u  nak ryć ;  r ozmawia l i śmy  o różnych  r zeczach  a szczegól ­
niej  o Polscze.  Za py t yw a ł  mnie  nawzaj em o F ranc j i  , 
gdzie ,  j ak  powiada ł ,  7, duszy  chc ia ł  odbyć po d ró ż  będąc  
we Włoszech ,  ale mu  ożen i eni e  się spl ą ta ło  z amia ry .  Uwa­
ża ł e m  że się t r o ch ę1 p r z e j ą ł  zwyczajami  w łosk i cmi ,  bo 
ba rdzo  b y ł  z a zd ros ny  wzg l ędem swojej  żony ,  i .  dla tego 
że ja b y ł e m  obecny,  nie pozwo l i ł  jej nawe t  do s t o ł u  u-  
s iąśdź.  Ona t ym cz as e m ,  jak s ł użąca  k r zą t a ł a  się k o ł o  
wszys tki ego ,  na lewała  nam kiel ichy,  podaw. ł a  ■,po t r aw y  , i 
nawet  bardzo zdawa ła  się być z tego kon t en t a ,  poni eważ  
co chwila Zapytywała m ęż a  o mn ie ,  o p r zyp ad kac h  m o ­
jej pod róży ,  gdyż ani s łowa nie r ozumia ł a  po w łosku .  Po 
w ieczer zy  gospoda rz  chcia ł  mn ie  zabawić t ańcem polskim;  
zaw o ła ł  jaki egoś  ma łego  szlachcica i s iostrę swojej  żony ,  
k tó r zy  dość d łu g o  p r zed  nami  tańcowali .  Widz i a ł e m że 
tu i na mn ie  kolej  p r zychodz i ła ,  abym pokaza ł  j ak  t e ż  
to F r a n c u z i  tańcuj ą.  Wiedząc dob rze  jak lubi ą Polacy 
jeśli  kto ich żony b ie rze  do tańca ,  p op ros i ł em  m ł o d ą  i 
p i ęk n ą  gospodyn i ę  do sarabanda.  Tańcowa l i śmy  z wszelką  
powagą  jakiej  ten tani ec  wymaga,  a t ymczasem g rano  nam 
na k lawiko rdz ie ,  k tó r y  w każdym prawie  domu  w Po ls ce  
sie zna jdu j e ,  i czy  na balach czy na innych  zabawach wszę­
dzie jest  używany .  Mojej  damie  ba rdzo  się lo podobało;  
skończywszy  pod z i ę ko w a ł em  jćj i już  chc i a ł em usiąśdź,  
ale rzuc iwszy  oki em na jćj  s i os t rę  widzia ł em żę t r ochę  
jćj zazdrości ł a:  aby t edy  pogodz i ć  niewiasty mus ia ł em po- 
tańcowoć j es zcze  i z siost rą.  Wreszc ie  wszyscy k on t e n -  
ci z siebie naw za j em ,  odda l i śmy sobie dobra noc.

(*)  Dzie ło , w któreni autor te. podróż opisał, ma tytuł  Le 
Foyageur d'Europe.



( 1364 )

Nazajutrz rano oprowadzi ł  mnie gospodarz po  swo-  
iał domu,  pokazywał'  mi pokoje  bardzo gustownie i bo ­
gato umeblowane,  potem zaś poprowadzi ł  mnie do stajni,  
gdzie  mnós two  by ło  pięknych koni.  Ale kiedy się im 
przy patry wa łem,  postrzegłem jod u eg o z nich całki em ubra­
n ego ,  a na nim mój tłómóc.zek i pistolety w olstrach. Nie  
po mału  mnie zadziwiła dobroć i uprzejmość szlachcica,  
t e m  bardziej że jak się później dowiedział em,  jestto po ­
wszechny zwyczaj w Po ls ce  podobnym sposobem przyj­
mować podróżnych,  osobl iwie cudzoz iemców.  Nie  dosyć  
na tern, dał  mi jeszcze s łużącego,  żeby mnie aż do Kra­
kowa o piętnaście mil francuzkich odprowadzi ł ;  wreszcie  
po/ śniadaniu  dob y ł  z pod sukni  worek p e łn y  p ieni ędzy,  
zaklinając mnie  na wszystko abym przy ją ł  tę ofiarę ‘jako  
podróżny oddalony od ojczyzny', a zatem bardzo ł atwo m o­
gący być w potrzebie.  Poznałem z tego wszystkiego po­
czciwe serce Polaków i ich niepraktykowaną nigdzie g o ­
ścinność; ale daru żadnego przyjąć nie chciałem,  o świad­
czając wdzięczność i zaręczając,  że gdybym nie wiedzieć  
jak dal eko b y ł  od Polski ,  lub od mojej nawet ojczyzny; nie 
tylko nie zapomnę  do śmierc i ,  lecz i do wiadomości  p u ­
blicznej podam uprzejmość ^acnego gospodarza,  który mnie  
nie jako cudzoziemca,  lecz jak najbliższego krewnego lub 
przyjaciela w domu swo im przjmował . .  Nakoniec  prze­
prowadzi ł  mnie aż do rzeczki  B i e l s a ,  gdzieśmy się jak  
najczulej z sobą pożegnali .

Za tą rzeczką wsiedl iśmy na konie  z moim pr z ew o ­
dniki em,  i pojechal iśmy prosto do Oświęcimia,  stolicy Szlą-  
zka polskiego.  Najbardziej by łem rad że mój przewodnik wy­
bornie mówi ł  po łac ini e ,  a zatem że nie jechał  przy mnie pak 
mrukjak i .  T en  j ęzyk,  jak już  powiedział em,  jest  p o ­
wszechny  w Polsce; nawet  ubodzy włościanie posyłają  
swe dzieci do miast żeby się go tam u cz y ły  aż do pię­
tnastego rok u. Dlatego te biedne studenciska nie mając z 
czego żyć , chodzą ,  po ulicach wołajac:  P au per ibu s  ele-  
mosinam  ect. albo stawają koło  jakiego posążku matki  
boskiej ,  i tam śpiewają nabożne pieśni ,  a tymczasem j e ­
den z nich s i ążką  otwartą prosi  przechodzących o jałmużnę.  
Ta ka ] ja łmużna  utrzymuje “tych  biedaków;  prócz tego  
zaś bywają przy szkołac-h pewne zakłady dobroczynne  
gdzie im dają codziennie po kawałku chleba i po czareczce  
rosołu.  Uczą  się prędko po łac inie ,  i tak mówią tym 
ję zykiem,  jakby się urodzil i  Łacinnikami (*) .

(*) Za czasów polskich przed rokiem 177? nim XX. Pijaro- 
tvie stali sie nauczycielami narodu, rzeczywiście tak się u nas 
działo. Ubodzy uczniowie o których autor podróży wspomina 
zwali się Pa up rami , ale nie do 15, tylko czasem i do 40 roku 
w szkołach przesiadywali. Tak ogromne chłopy używane były  
do rozmaitych obowiązków, do zamiatania sal, do pucowania bu­
tów profeśsorom, a szczególniej do trzymania za głowę i nogi 
delikwentów, którzy zhslużyli w szkole na batogi. Co się tyczy  
tych batogów, każdemu wiadomo, że onego czasu bardzo były  
w używaniu, a kto się chce lepiej przekonać, dość żeby odczy­
tał Odę Naruszewicza współczesnego pisarza; ta Oda.tak się za­
czyna :

,, 0 z ■wieków cudotworny synubyczej skóry,
,, Złych duchijw exorcysto, poprawo natiry;
,, Stróżu durnej młodości, proszku doskonały.
,,  Na upór, muchy w nosie, mijośne zapały!

Z Oświęcimia pó nadbrzeżu Wis ły  udałem się do Za­
toka,  przejechawszy w pobliżu jaki egoś  wielkiego stawu,  
jednę z najpiękniejszych wiosek,  jakie mi się widzieć  
kiedy zdarzyło .  Mój przewodnik zaprowadz ił  mnie do 
znajomego sobie oberżysty ; dano mi dość dobrze  jeść,  
szczególniej  wiele mięsiwa,  bo taki jest zwyczaj w Pol­
szczę ,  zresztą wszystko było brudno.  W oberżach tak  
jak w domach wieśniaczych,  ws-eyscy piją z jednego  k u ­
fla , a ten kufel jest  wazki a wysoki  czasem na łoki eć .  
Piją zwyk le  przed j e d z e n i e m ,  a rzadko podczas obiadu 
lub w ieczerzy ,  tak* że g łodny  cz łowiek  przyszedł s zy  do 
oberży musi się pierwej  napić,  a potem dopiero jcsc co 
mu dadzą. Ale za to po jedzeniu piją piwo clecapo  aż 
dopóki nie zaśnie na ławach lub na ziemi  oberżowa publi­
czność.  Nazajutrz rano podług  zwyczaju krajowego,  prz y ­
niesiono mi ogromną michę z wodą,  żebym w niej umył  
ręce ,  twarz i całą  g ł o w ę ;  sądzę że to jest bardzo nie­
dorzeczni e,  i dla tego to podobno Polacy wyszedł szy  
z rana na wolne powietrze ,  dostają na twarzy liszajów.  
Potem przynies iono mi kiel iszek wódki  i kilka cukrowa­
nych ciasteczek na zakąskę:  takie a nie inne jest śnia­
danie u polaków .mieszkających po wsiach.

,, Lecz przodków swoich idąc chwalebnym nałogiem,
„ Bez wielkich kosztów kańczug miewał pedagogiem.

„  Ty polor, ty lustr dajesz i wdzięki powabne,
,, T y  w grzeczną młodzież Bartki przemieniasz niezgrabne !
„  Niecbluj, rura , basałyk, wnet Francuzem został, 
j, Gdy go z kolka pan ojciec Makarym wychłostał.”

• i  t .  d . ,  i  t .  d .

P anprow ie  ted y  m ieli sobie pow ierzoną tę  w ażną g a teź  in s tru ­
kcji. C hodzili z dom u do dom u z garnkam i w ręku, p rosząco  j a ł ­
m użnę albo o jedzen ie . T łó m acż  tego a r ty k u łu  s ły sz a ł od p ew n e­
go bardzo sędziw ego i szanow nego ziom ka, k tó ry  p i e r w s z ą  ju tr z e n ­
kę św ia tła  u jrz a ł  w szk o łach  polskich p rzed  rokiem  1772: ze za  
jego  czasów  jeden  z n a jznakom itszych  o byw ateli, p rzy jm ując  go­
ści w sw oim  dom u, z na jw ięk szy m  przepychem  na jak i sie w ysa­
dzali m agnaci polscy, po każdej w ielkiej uczcie zw y k ł b y ł nalewać 
wino do starego  g a rn k a , i częstow ać z niego biesiadników . G a r­
nek ten b y ł op raw iony  w zło to , na pam ią tk ę  że w łaścic ie l jego 
będąc n iegdyś P auprem , chodził z nim  od dom u do dom u prósząc 
o jałm użnę. R zecz godna po ch w ały  nie może być godną zam il­
czenia. A jeżeli nie wolno w ierzyć  sta ruszkom , k ied y  nam  p ra ­
w ią o polow aniu, o up iorach, o jask ó łk ach  w w o d z ie , podobne 
św iadectw a służyć  m ogą za  h is to ryczne. W reszcie, co się tyczy  
Pauprów , już  podobno oni i za  Z y gm unta  III poczynali być zna­
ni. O nich to bez w ątp ien ia  pow iedział uczony za  tego k ró la  ży­
jący  Jan  B rzosk i, B roski, B rożek  czyli Brpsciusz: »Coż ono za- 
czysko  ju ż  z wąsem  będzie czynić? za  pacholę służyć: p rosty  Bilę 
z w ą se m — za s łu g ę : i) ia k  g łup i etc.» W zględem  ty ch  B ikow 1 
D iaków  m ożna pow ziąć  dok ładne w yobrażenie, z d z ie ła  Bentko­
w skiego, do k tórego o d sy łam y  czy teln ika  (o b . T . 1. str . 150 1 in­
ne}, tudzież  do pi.śm og łaszanych  p rzez  K onarskiego w pośrodku 
w ieku przesz łego , nakoniec do całej h isto rji polskiej X V II '  N , "  
wszej po łow y  X V III w ieku, k tó ra  przekonać może każdego jak 
wieip by to  ty ch  B ików  i D iaków  nie ty lk o  wT szko łach , ale w se­
n a c ie , w  izbie poselskiej i na  na jw yższych  urzędach . Nakoniec 
w spom ina J. S. B and tk ie  (H is t, polska ‘Ig a  etlij T . II . p. 8 0 .) o 
żakach  w ędrow nych  w Polsce w X III  w ieku; o czent wiadomość 
w z ią ł z  legendy  św iętej Jadw ig i żony H e n ry k a  brodatego  sięcia 
szląskiego; lecz zdaniem  naszesn nie śc iąga się to  do P au p ro w . 
P o  całej Europie w tedy  chodziły- podobne ż a k i  . ś p i e w a j ą c  nabozn0  

ry m y , i zas tępu jąc  niby- m itośnych  i ry cersk ich  T rubadurów ; 
czaj ten  m ógł p rzy jść  i do nas a  z w łaszcza  kio Szlązka. * '.7.
mu z naszych  czy teln ików  z d a rz y ło  się by-ć w  Niem czeć > 
że i dzisia j, osobliw ie w T u ry n g ji, chodzą grom adam i pot 
żaki.

„  TyśwBzystkim byt przed łaty, choć gruby Sarmata 
„  Nie posyłał po rozum do obcego świata,
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